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Ś W I k . ^ A  M O G I Ł A
W  u b ie g łą  ś r o d ę  dnia ó. paĄSiziernika zm arł  w  szpi  

talu p o w ia t o w y m  w N o w y m  Targu  w yb itn y  o b y w a te l ,  w y ­
c h o w a w c a  i dzia łacz  s p o ł e c z n y  na P o d h a lu  ks Jan Bułat.

W  zm arłym  traci g im n a z y u m  c e n n ą  siłę. O b o k  
u m ie ję tn o ś c i  i z a m iło w a n ia  d o  s w e g o  z a w o d u  zm arły  
o d z n a c z a ł  s ię  jako  k atech eta ,  w j  *ravt n o śc ią ,  r ó w n o w a g ą  
u m y s łu  i d o b r o c ią  serca .  O n  znał m ł o d z ie ż  i w ied z ia ł ,  
że  d o  niej ty Iko s e r c e m  traiić m o ż n a .  T o  też  drzw i  
j e g o  m ie szk a n ie  n ie  zam y ka ły  s ię  n ig d y .  Szli d o  n ie g o  
m ło d z ie ń c y  o  każdej  p o r z e  dnia, jedni p o  radę, inni 
ze  sk ru chą  z p r o ś b ą  o  w sk a za n ie  d rog i  p o p r a w y  Zmarły  
z ż y ł  s ię  z  m ło d z ie ż ą ,  z jej ż y w n o ś c ią ,  z j e j ,p s o ta m i ,  
w ła ś c iw e m i  m ł o d z ie ń c z e m u  w ie k o w i .  B ę d ą c  w y r o z u ­
m ia łym  na p rzy w a ry  m ło d z ie ż y ,  zm arły  ks. katecheta  
b a d a ł  d u s z ę  m ł o d z ie ń c ó w .  Był d o b r y m  z n a w c ą  s w o ic h  
w y c h o w a n k ó w ,  um iał 011 o d r ó ż n ić  u d a w a n ie  o d  r ze ­
c z y w i s t o ś ć

N ę d z a  m ło d z ie ż y  miała w  zm arłym  c z u łe g o  p r z e ­
c iw nika .  N ie  ty lko  s w o j e  ro zd a w a ł,  ale  g d y  m u  s w e g o  
zabrakło ,  p o r u sz y ł  w sz y s tk ie  czynnik i w  m ie ś c ie  i w  p o ­
w ie c ie ,  b y le  ty lko  ch c ą c e j  s ię  u c z y ć  m ło d z ie ż y  u b o ­
g iej ,  na n ic z e m  n ie  z b y w a ło .  Był tej m ło d z ie ż y  g o r l i ­
w y m  o r ę d o w n ik ie m  przy  k ażd ej  s p o s o b n o ś c i .  O  ty ch  
za le ta ch  z m a r łe g o  w ied z ie l i  j e g o  p rz e ło ż e n i  i s p o ł e ­
c z e ń s t w o ,  d la t e g o  jem u  p o w i e r z o n o  w y c h o w a n i e  m ł o ­
d z ie ż y  w  Bursie .  Z m arły  na leża ł  o b o k  in n y c h  d o  p ier­
w s z y c h  za ło ży c ie l i  tej hum anitarnej i w y c h o w a w c z e j  
instytucyi,  jakiem jest T o w a r z y s t w o  B u rsy  g im n a zy a ln e j .

G d \  p o  latach z a b i e g ó w  cel  T o w a r z y s tw a  m ó g ł  b y ć  
o s ią g n ię ty ,  to  jest g d y  g m a r h  Bursy zo sta ł  o d d a n y  na  
u ż y te k  m ł o d z i e / y ,  j e g o  s p o ł e c z e ń s t w o  p o w o ła ło  na k ie ­
ro w n ik a  zak ład u  w y c h o w a w c z e g o .  O  ile s t a n o w is k o  
k a tech ety  jest d z iś  tru d n e  i o d p o w ie d z ia ln e ,  to  o  w ie le  
tru d n ie jsze  jest  w y c h o w y w a n i e  m ło d z ie ż y  p o z a  szkołą .  
K aż d y  prefekt B ursy  jest n ie w o ln ik ie m  s w e g o  c ię ż k ie g o  
o b o w ią z k u .  P i ln o w a n ie  m ło d z ie ż y ,  by  s ię  p ilnie  u czy ła ,  
by  w  takiem  ł ic z n e m  z b io r o w is k u  n ie  p o n io s ła  s z w a n k u  
m o r a ln e g o ,  b y ło  n a jw ię k szą  troską  z m a r łe g o .  U trzy­
m an ie  karności w ś r ó d  tak licznej rod z in y ,  jaką dla zm ar­
ł e g o  byli w y c h o w a n k o w i e  Bursy, tr zeoa  o b o k  d o b r o c i  
i s t a n o w c z o ś c i  w ie lk i e g o  p rzyw ią zan ia  d o  s w o ic h  d z ie ­
ci. A ci w y c h o w a n k o w i e  byli n a jm ło d sz e m i  d z ie ćm i  
w  ro d z in ie  z m a r łe g o .  O n  im p o ś w ię c a ł  cały c za s  w o ln y  
o d  zajęć  s z k o ln y c h ,  on  ich e g z a m in o w a ł ,  on  bada ł ich  
p o tr z e b y ;  by ł  matką dla n ich , g d y  p o tr z e b o w a l i  serca,  
a g d y  m ło d z ie ż  trzeba  b y ło  w  ryzie utrzym ać, to  s p e ł ­
niał fu n k c y ę  ojca  O b e c n i e  w y c h o w a n k o w i e  są o s i e r o ­
cen i i r o z p r o sz e n i ,  a tymi —  których w o jn a  p o z b a w i ła  
r o d z ic ó w ,  którzy byli w y łą c z n ie  na u trzym an iu  zm a r­
łe g o .  m usi,  s ię  zająć s p o ł e c z e ń s t w o .

L e c z  s z ero k ie  u c z u c ia  m iło s ierd z ia  z m a r łe g o  m e  
ty lk o  d o  m ło d z ie ż y  b y ło  s k ie r o w a n e ,  lecz  o b e j m a ło  o n o  
s z e r s z e  kręgi. O d y  w o jn a  o b e c n a  zn is z c z y ła  e g z y s t e n -  
c y e  m i l io n ó w ,  g d y  c z ę ś ć  ty ch  ofiar znalazła  przytu łek  
na sk a ln em  P o d h a lu ,  o n  o d c z u ł  p o ło ż e n i e  tych , którym  
nic  p r ó c z  n ę d z y  nie  zosta ło .  G d y  w  tej w o jn ie  t )o ią c e
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g in ą  o d  kul n iep rzy jac ie lsk ich ,  zm arły  n ie  ch c ia ł d o ­
p u śc ić ,  b y  w ię c e j  j e s z c z e  n a r o d u " g in ę ło  z g io d u ,  c h o ­
ró b  i z im na. B y ł  o n  je d n y m  z tych ,  którzy  na g ło s  
A rcy p a ster za  p ierw s i  stanęli w  s z e r e g a c h ,  b y  n ie ś ć  ra­
tunek  g in ą c e m u  n a r o d o w i .  P o w o ł a n y  jako d e le g a t  K o  
mitetu księc ia  B isk u p a  k r a k o w s k ie g o  o b m y ś l i ł  zm arły  
razem  z innym i sze ro k i plan działania. A ilu p o tr z e ­
b u ją cy m  łzy  otarł, ilu o d  śm ierci g ł o d o w e j  w y ra to w a ł ,  
ty le  sił z y sk a ł  dla p r z y sz ło śc i  narod u .

D o  tych  prac u ż y te c z n o ś c i  p u b liczn e j  z m a r łe g o  
n a le ż y  in icya tyw a  i k ie r o w n ic t w o  w  K ółk ach  r o ln i­
c z y c h  w  p o w ie c i e  i w  m ieśc ie .  Z m arły  w ied z ia ł ,  ż e  
s p o ł e c z e ń s t w o  b e z  s w e g o  h a n d lu  i p rzem y s łu ,  n i c z e g o  
s ię  nie d o ro b i ,  n ig d y  s ię  nie n a u c z y  c e n ić  pracy. Z m arły  
razem  z in n ym i p o d ją ł  plan, by  z a ło ż y ć  sk lep  Kółka  
r o ln i c z e g o  w  m ie śc ie  i w  n iek tó rych  g m in a c h  po w ia tu .  
S k lep y  takie miały d a ć  g r o s z  lu d n o ś c i  m ie j sc o w e j ,  miały  
r e g u lo w a ć  c e n y  i b y ć  szk o łą  dla tych , którzy  n ie  w ie ­
rzyli,  b y  m o ż n a  w y tr z y m a ć  k o n k u r e n c y ę  z tymi, którzy  
h a n d e l  w  s w o ic h  tylko skupili  rękach . P o p r z e d n ic y  
z m a r łe g o  w  takich za m y s ła c h  i c z y n a c h  stracili w s z y s tk o  
i p o d erw a l i  zaufanie  d o  t e g o  rodzaju  p la n ó w . Zm arły  i to -  j 
w a r z y s z e  j e g o  tern s ię  jednak n ie  zrażali. Zm arły  w  j e d ­
n y m  p r a w ie  m ie s ią c u  p o r u sz y ł  m iasto  i po w ia t ,  i p rzy  j  

p o m o c y  ludzi je d n a k o  m y ś lą c y c h  z e  zm ar ły m  s tw orzy l i  j 
m im o  r ó ż n y c h  p r z e c iw n o ś c i  d z ie ło  w ie lk ie  —  które j 
d ziś  p ro m ien iu je  na cały p o w ia t  i z a p e w n ia  s z e r e g o w i  j 
lud z i  za jęc ie ,  jest  szKołą h a n d lu  i p rzysparza  n a r o d o w i  | 
d o b r o b y t .  |

Z m arły , p racując  na P o d h a lu ,  w id z ia ł ,  ż e  n aród  
n a sz  n ie  z a m y k a  s ię  w  g ra n ica ch  p o l i ty c z n y c h ,  le c z  
s ię g a  tam, g d z i e  i j e g o  m o w a  i z w y c z a je .  D la t e g o  sta­
nął także w  sz e r e g i  tych ,  którzy  p o d e jm u ją c  p ra cę  o ś w ia ­
t o w ą  i e k o n o m i c z n ą  na P o d h a lu ,  ob ję l i  s w ą  działał  
n o ś c ią  tak że  S p iż  i O r a w ę .  Z m arły  n ie  ty lko  o p ie k o w a ł  

j s ię  m ło d z ie ż ą  z  tych  s trcn  tu s ię  kszta łcącą , le c z  p o ­
parł u s i ło w a n ia  g ł ó w n e g o  p r z y w ó d c y  ru chu  k u ltu ra ln eg o  

'! na O r a w ie  i S p iżu  i p r a c o w a ł  jako c z ło n e k  D y rek c y i  
j  P o d h a l .  S pó łk i  W y d a w n ic z e j  „ G a ze ty  P od h a la ń sk ie j" ,  
I która jes t  w y r a z e m  ty ch  z a m y s tó w  i p la n ó w .

Z m arły  b y ł  z ży ty  z tutejszą  lu d n o śc ią ,  m im o  t e g o  
! ż e  s ię  u ro d z ił  k o ło  B o c h n i;  lu d n o ś ć  u w a ża ła  z m a r łe g o  
I za s w e g o .  Z a sz c z y c i ła  g o  też  z w d z ię c z n o ś c i  i w  u z n a ­

niu j e g o  prac tern, c o  miała n a jd r o ż s z e g o ,  w y b ie ra ją c  
g o  cz ło n k ie m  R ady miejskiej i R ady p o w ia io w e j .  W  Ra­
d z ie  miejskiej na leża ł d o  n a jw a ż n ie j sz y c h  k o m isy i  Z  je ­
g o  p lanam i i zd a n iem  liczyła s ię  cała Rada. Z  p o w o d u  
z a w ie r u c h y  w o je n n e j  nie  m óg* j e s z c z e  p e łn ić  c z y n n ie  
o b o w i ą z k ó w  w  R ad zie  p o w ia to w e j .  N i e  Drakło g o  ni­
g d z i e ,  g d z ie  ty lko o tw iera ła  s ię  praca, mająca na ce lu  
d o b r o  ludu  i narodu .

W  u zn an iu  tych  z a s łu g  w  m ło d y m  j e s z c z e  w ie k u  
zo sta ł  z a s z c z y c o n y  g o d n o ś c i ą  k anonika  i b y ł  o t o c z o n y  
p o w s z e c h n ą  c zc ią  o b y w a t e l k ą .

C z e ś ć  J e g o  p a m ięc i!

Wojna ś w i a t o w a .
S tosun ki na Bałkanach wikłają s ię  c o r a z  bardziej .  

Z e r w a n ie  s t o s u n k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  B u łgary i  z p a ń ­
s tw a m i p r o w a d z ą c e m i  w o j n ę  z  n a szą  m on a rch ią  już  
ra s tą p i ło  p o  o d p o w i e d z i  na ult imatum rosy jsk ie .  P a ń ­
stw a  cen tra ln e  to jest A u s łro  W ę g r y  i N ie m c y ,  zyskują  
p o t ę ż n e g o  s p r z y m ie r z e ń c a ,  jakim jest B ułgarya. P rzez  
p o z y s k a n ie  Bułgaryi i p r z e z  r o z p o c z ę ty  z w y c ię sk i  p o ­
c h ó d  w  Serbii,  arm ie  s p r z y m ie r z o n e  p o  p o łą c z e n iu  s ię  
z arm ią  b u łga rsk ą  p o d ą ż ą  z p o m o c ą  Turcyi i D a rd a -  
n e l o m .  R ó w n ie ż  w  G recy i  nastąp ił  n ie p r z e w id y w a n y  
z w r o t  V e n iz e lo s ,  p r e z y d e n t  m in is tró w  g r e ck ic h ,  s p r z y ­
jający A nglii  i Francyi,  z p o w o d u  p o z w o le n ia  w y lą d o ­
w a n ia  w o j s k  a n g ie l sk o - f r a n c u sk ic h  w  S a lon ikach , u padł,  
a w ł a d z ę  o b ję ło  m in is tery u m , d ą ż ą c e  d o  z a c h o w a n ia  
n eu tra ln o śc i  G recy i .

D o b r e  w r a ż e n ie  w y w o ła ła  o d e z w a  g e n e r a ł - g u b e r -  
natora  z iem  K ró lestw a  P o ls k ie g o ,  z o s t a j ą c e g o  p o d  z a ­
r z ą d e m  austryackim . O d e z w a  s tw ierd za ,  ż e  jeże l i  naszej  
z w y c ię s k ie j  armii w  d a lsz y m  c ią g u  b ę d z ie  s p r z ^ a ć  
s z c z ę ś c i e ,  to  nastan ie  dla n a s  i dla naszej  o jczys te j  z iem i

n o w a  era s w o b o d n e g o  n a r o d o w e g o  r o z w o ju  i w s z e c h ­
s t r o n n e g o  p o s t ę p u  i ż e  b ę d z ie  z a d a r ie m  n ajp ięk n ie j-  
s z e m  n o w e g o  w ie lk o r z ą d c y  d o s ta r c z y ć  P o la k o m  d o ­
w o d ó w  p ie c z o ło w i t o ś c i  i p rz y ,a z n e g o  w z g l ę d e m  P o ­
la k ó w  u c zu c ia  za s k u te c z n e  p o p a r c ie  d z ia ła ln ośc i  pa-  
try o tyczn ej  n o w y c h  rzą d ó w .

Wojna Austro-Węgier 
i Niemiec z Rosyą.

W  Galicy i w s c h o d n ie j  i na p ó ł n o c  o d  niej na W o ­
łyniu n iep rzyjac ie l  p r ó b u je  na n o w o  a tak ó w , l e c z  b e z  
skutku.

I tak walki to c z ą  s ię  na g r a n ic y  b esarabsk iej ,  g d z ie  
M o sk a le  g r o m a d z ą  n o w e  siły i p rób u ją  u d e r z y ć  przy  
p o m o c y  w i ę k s z y c h  i lośc i  armat. Ataki nad Strypą i na 
z a c h ó d  o d  T a r n o p o la  zo sta ły  o d p arte  z  w ie lk iem i stra­
tami dla w r o g ó w .  N a  W o ły n iu  to c z ą  s ię  walki na z a ­
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c h ó d  o d  D u b n a .  D alej  ku p ó łn o c y  na p rzestrzen i  m ię ­
d z y  Ż e ie ż n ic ą  a a o m y m  S tyrem  zostaii R o sy a n ie  o d ­
rzu cen i w  k ierunku p ó łn o c n o - w s c h o d n i m .

N a  P o le s iu  trzym ają arm ie  s p r z y m ie r z o n e  w r o g a  
w  p o ł u d n i o w o  z a c h o d n ie j  s tro n ie  o d  P iń sk a .

N a  L itw ie  i K urlandyi to c y ą  s ię  zażarte  b o j e  —  
w  który ch  s tron ą  atakującą są  M o sk a le  —  le c z  w e d łu g  
u r z ę d o w y c h  s p r a w o z d a ń  n iem iecK ich  —  ataki rosyjsk ie  
zo s ta ły  k r w a w o  o d p a r te .

Wojna Austro-Węgier Niemiec 
z Serbią, Czarnogórą i Włochami.

N a  teren ie  s e r b s k o - c z a r n o g ó r s k im  p o  o d p o w i e ­
d n ic h  p r z y g o to w a n ia c h  nastąpił p r z e ło m .  D o w ó d z t w o  
w  n a jw ię k sz e j  ta jem n icy  ob ją ł  g e n e r a ł  M a c k tn s e n  z  g e ­
n era łem  G a l lw itz em . R o z p o c z ę t o  o s tr z e l iw a ć  b rz eg i  
D riny ,  S a w y ,  D u n a ju  a ż  ku g ra n icy  rum uńskiej.  W y n i­
k iem  ty ch  z a p a s a s ó w  arm atnich  b y ło  s f o r s o w a n ie  p rze jść  
na D r in ie ,  S a w ie  i D u n aju .  A rm ie  —  które ty lk o  c z e ­
kały, b y  w k r o c z y ć  d o  Serbii,  p o  k r w a w y c h  b o ja ch ,

k tóre  trw ały  parę  dni, z d o b y ły  B e lg rad ,  p r z y c z e m  
w  sztu rm ach  zajęły Z ie lo n ą  G ó r ę  i Velki Vracar. O d  
B e lg r a d u  p o s u w a ją c  s ię  na w s c h ó d ,  z d o b y ty  w o jsk a  
n ie m ie c k ie  S e m e n d r y ę .  P o  p rzejśc iu  S a w y  w  p ó łn o c n o -  
z a c h o d n ie j  s tron ie  Serbii zaję ły  arm ie  s p r z y m ie r z o n e  
M a ć v ę  i m ie j s c o w o ś c i  k o ło  O b r e n o v a c .  R ó w n ie ż  na  
fro n c ie  m ię d z y  S a b a c e m  a G radiste ,  w y w ią z a ły  s ię  
ostre  walki. P o n iże j  O r s o w y ,  g d z ie  D u n aj o p u s z c z a  
m o n a r c h ię ,  to c z ą  s ię  walki artyleryi. Przy  gran icy  H e r ­
c e g o w i n y  i C z a r n o g ó r y  o d p a r to  ajaki C z a r n o g ó r c o w .

P rzy  zajęciu  B e lg rad u  d o s ta ło  s ię  d o  rąk austro-  
w ę g ie r s k ic h  w o jsk  d z i e w ię ć  dz ia ł  o k r ę to w y c h ,  2 6  rur 
dz ia ł  p o ln y c h ,  je d e n  reflektor, l ic zn e  karabiny, w ie le  
am u n icy i  i in n e g o  m ateryału  w o j e n n e g o .  W z ię to  też  
d o  n ie w o l i  10 s e rb sk ich  o f i c e r ó w  i p r z e s z ło  6 0 0  ż o ł ­
n ierzy .  K r w a w e  straty n ieprzyjac ie la  by ły  b a r d z o  w ie lk ie .  
D u n a jo w a  flotyla  w y c ią g n ę ła  z n a c z n ą  i l o ś ć  r z e czn y ch  
i rosy jsk ich  m o r sk ich  min.

N a  g r an icy  w ło sk ie j  n ie  za sz ły  ż a d n e  zm ian y .  
Ataki w ło s k ie  na Mrzli Vrh zos ta ły  od p arte .  W ło s i  
m ają o b e c n i e  p r z e w o z ić  w o jsk a  d o  Albanii ,  b y  p rzyjść  
S e r b o m  z p o m o c ą .

Testament na polu bitwy.
Bryzg, h u k ; kurz, d y m  —  w sz y s tk o  p a d a  p lack iem  

n a z iem ię ,  by  ujść granatu .
P o  m in u c ie  r o z g lą d a  s i ę  każdy  w o k o ło  s ie b ie ,  co  

s ły c h a ć  ze  są s ia d e m .
W szy scy  zd ro w i,  —  j e n o  s tary  C ia p a ła  n ie  m o ż e  

s ię  ja k o ś  p ozb ierać .  Krew są czy  m u  s ię  z piersi.
C h łopaki p o z b ie r a jc ie  n o  m n ie ,  b o  m n ie  w  p ier­

siach  śc isk a  coś ,  n ie d o b rze  ze  m n ą .  Z d io w a ś  M aryo,  
ła sk iś  p e łn a .  Pan . sk ło n i ł  g ło w ę . . .  o m d la ł

P o k rz ep i l i  go  w o d ą ,  ły k n ą ł  pare  k ro p e l  i przy­
s z e d ł  d o  s ieb ie

• W o jc i e c h u . . .  w e ź c ie  s i e d e m  śr y b ła ,  p ośl ijc ie  b ab ie .  
K o n ia  k a sz ta n a  n iec h  sp rze d a ,  m ły n ek  n iec h  w y p ła c i ,  
niech  s ię  g o sp o d a r z y  c h u d n ia czk a  sa m a .  P anienka, Matka  
&oska n ie c h  im b ło g o s ła w i .

D o  Jaśka w A m e r y c e  n ie c h  n ap isze ,  n ie c h  s ię  
Wróci na  o p ie k u n a  m o ic h  d z ie c i .  D w a  śry b la  K sięd zu  
P r o b o szc zo w i  na m sz e  ś w ię t ą  za m o ją  d u sz ę .

Idźcie, id źc ie  k a m ie ,  n ic  w a m  nie  bcdp  e, n ie  g a ­
dajcie  o  śm ier c i ,  —  o d p o w ie  m u  z m a r tw io n y  W o jc iech .  
^Vtem roz lega  s ię  g ło s :  M arsch ieren , K o m p a g n ie ,  m a r s c h l

O s ta ń c ie  z B o g ie m !  —  Z P a n e m  J ezu sem !
W ła ś n ie  n a d c h o d z i  ks. K apelan , F e ldkurat.
C u p n ą ł,  zarzu c ił  s iw ą  s tu łę . . .  p o szep ta li ,  p o g a d a l i . . .
W ieczór ,  p ó ź n o  w  n o c  k s ięż y c o w ą ,  p r z e c h o d z im y  

sa m ą  d ro g ą  po m en a ż .  W  te m  m ie jścu ,  g d z ie  C ią ­
g ł ą  d o s t a ł  ran ę  w  pierś ,  u sy p a n o  ju ż  żó łtą  m o g i łk ę  
|  W staw ion o  krzyżyk b r z o z o w y .  W ą sa ty  W o jc iech  w y -  
J^ł fa jk ę  z gęb y ,  k lęk n ą ł  i c ic h o  s z e p t a ł :  „ W iecz n e  
S p o c z y w a n i e ,  racz  m u  d a ć  P an ie* .

W  p o b liżu  kuchni przy  og n isk u  s ied z i  ks. F e ld­
kurat, w o k o ło  n ie g o  żo łn ierze ,  jak  w r ó b le  k o ło  b o c i a ­
n iego  gn iazd a ,  —  ks. F e ld k u ra t  ro zd a je  s w o ją  czek o lad ę .

—  Jak się  m a c ie  d z ie c i?  A  to w y  W o jc ie c h u ?  
C ia p a ła  kazał w a s  p o z d r o w ić .  Śp i sp o k o jn ie  na świętej  
c h e łm sk ie j  z iem i.

(Lud Kat.)
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Wojna Niemiec 
z Francyą, Anglią i Belgią.

N a  gran icy  francusKO belg ijsk ie j  waiki t o c z ą  s ię  
w  d a lszy m  c iąg u , le c z  p ie r w s z e  p o t ę ż n e  u d e r z e n ia  
F r a n c u z ó w  i A n g l ik ó w  zo sta ły  p o w s tr z y m a n e .  N iek tó re  
o b sz a r y ,  s z c z e g ó l n ie  w  p ó łn o c n e j  c z ę ś c i ,  k tóre  zajęli 
A n g licy ,  w  k o n tia iak a ch  d o sta ły  s ię  z p o w r o t e m  N i e m ­
c o m .  N a jz a c ię t s z e  walki to c z ą  s ię  j e s z c z e  w  S zam p an ii  
i w  A r g o n a c h .  Flota p o w ie tr z n a  francuska atakuje aero-  
o lan y  n ie m ie c k ie  i na o d w r ó t .  P r z y g o to w a n ia  d o  d a l­
s z y c h  a ta k ó w  nie ustają.

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Francj^ą, Anglią i Włochami.

G ł ó w n a  kw atera turecka don os i:
F ront w  D ard a n e lach .  W  o d c in k u  A naforty  arty-  

lerya n a sza  zm u s iła  o n e g d a j  d o  m i lczen ia  baterye  n ie ­

przyjacie lsk ie ,  które o s trze l iw a ły  n a s z e  l e w e  skrzy­
d ło. W  o d c in k u  A r ib u m u  w y b u c h  k ontrm iny, który 
z e  sk u tk iem  s p o w o d o w a l i ś m y ,  z n is z c z y ł  m in ę ,  którą 
n iep rzyjac ie l  u s i ło w a ł  za ło ż y ć .  S ta n o w is k o  n ieprzyja ­
c ielsk iej artyleryi w  o k o l ic y  K o - fo id e r e ,  z n i s z c z o n e  
z o s ia ło  o g n ie m  n asze j  artyleryi N iep rzy ja c ie la  z m u s z o n o  
d o  o p r ó ż n ie n ia  t e g o  s tan o w isk a .

W  o d c in k u  S e d - i l  Bar n a s z e  o d d z ia ły  r e k o g n o -  
sk u ją ce  za a ta k o w a ły  w  n o c y  r o w y  nieprzyjacie isK ie  
i p o w r ó c i ły  z łu p e m .

N a  in n y c h  frontach  nie  w y d a r z y ło  s i ę  n ic  s z c z e ­
g ó l n e g o .

Rozszerzajcie „G azetę Podhalańską"! 
Jednajcie nowych prenumeratorów!

Czas odnowić prenumeratę
za 3-ct i 4-ty kwartał i 2-gie półrocze!
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Z  w a l k  2 0 . p u ł k u .
Im bliżej tw ie r d z y  p rzem y sk ie j ,  tern g o r ę c e j .  O d  

2 0  maja n ie  b y ło  dnia b e z  b itw y . D z ie ln i  nasi g ó ra le  
n o w o ta r s c y ,  l im a n o w s c y ,  s ą d e c c y  i g r y b o w s o y  z z a p a ­
łem  szturm ują  w  o g n iu  c iężk iej  artyleryi rosyjskiej w ie ś  
P a w ło s ió w ,  majątek hra b stw a  S iem ień sk ich .

J e s z c z e  s ię  d ym ią  sp a len isk a  z n i s z c z o n y c h  d o m ó w  
i koszar, j e s z c z e  ś w is z c z ą  kule, a pułk  2 0  w k racza  j 

śm ia ło  w  m ury Jarosławia, a b y  c h w i lę  o d p o c z ą ć .  Lud  
n o ś ć  ze  łzam i w  o c z a c h  wita n a sz y c h  zo ln ierzy .  K a żd y  j 
radby c z e m ś  ich u g o ś c i ć .  T e n  rzuci kwiatek, inny p o-  i 
daje d zb a n  z w o d ą ,  inny o d b ie r a  z m ę c z o n e m u  żo łn ie -  ! 
rzow i p leca k  i n ie s ie  za  nim, a każd y  pyta o  n o w in y .

—  N asi ,  nasi p rzysz l i!  j
W szy s tk im  sp ad la  zm o ra  z serca. R a d o ść  bije 

z o b l ic za  ludzi —  p o m im o ,  że  z p o d  P rzem y ś la  grzm ią  
dalej armaty. M iasto  Jarosław  p rze z  M oskali sp ląd ro  
w an e, z a n ie c z y s z c z o n e ,  k o szary  r o z p a c z l iw ie  bru dn e .  
Nikt n ie  m iał o d w a g i  s p o c z y w a ć  w  b u d y n k a c h  k o s z a ­
r o w y c h ,  g d z ie  j e s z c z e  p o p r z e d n ie g o  dnia b iw a k ow ali  
M oskale .  S tr u d zo n y  żo łn ierz  znalazł ch w ilk ę  czasu ,  aby  
się  u k ą p a ć  w  Sanie  i p r z e w d z ia ć  p r z e p o c o n ą  b ie l iznę .  
Moskal,  o d r z u c o n y  za San, u s a d o w i ł  s ię  na w z n i e s i e ­
n iach  p o z a  S zk łem  w  S u c h r o w ie .  Pułk 2 0  otrzym ał  
rozkaz śc iga n ia  n ieprzyjac ie la  w  d a lszym  ciągu . R u s z o n o  
p rzez  S o b ie c in  i r o z s y p a n o  tyralierką w z d łu ż  toru ko  
l e j o w e g o  d o  R aw y  Ruskiej ,  P o  drugiej s tron ie  grzm ia ły  
działa ro sy jsk ie ,  b ro n ią c  n am  d o s t ę p u  d o  p rzy cz ó łk a  
m o s t o w e g o .  W o g n iu  artyleryi w y k o n a n o  m ig ie m  ro w y  
strzeleckie .  O  g o d z in i e  3  p o  p o łu d n iu  M o sk a le  u d e ­
rzyli na n a sz e  p o z y c y e ,  c n r ą c  n as  o d r z u c ić  o d  trasy  
k o le jo w ej ;  g w a ł to w n ie  p o m a g a ła  im artylerya. —  Z wiel-  
kiemi stratami co fnę l i  s i ę n a s w o j ?  s ta n o w isk a .  N a  atak 
rosyjski o d p o w ie d z ia ł a  p r zec iw a ta k ie m  23 .  b ry ga d a ,  
zw a n a  „ z e la z n ą “; o  g o d z in ie  p ó ł  d o  s :ó d m e j  w ie c z o r e m  
p o  s fo r so w a n iu  m ętnej rzeczk i Szk ło ,  za a ta k o w a n o  Ro-  
syan  z p r a w e g o  skrzyd ła;  m y  zas  p o m a g a ją c ,  n a p iera ­
liśmy o d  lew ej  flanki. W ś r ó d  z ł o w r o g i e g o  św is tu  kul,  
huku dział, p o d e s z l i ś m y  p o d  n iep rzy jac ie lsk ie  o k o p y  
na 7 0 0  k r o k ó w  i w  c ią gu  n o c y  u m o c n i l i śm y  się ,  z a ­
k o p u ją c  s ię  g ł ę b o k o  w  p ia szc zy ste j  z iem i.

M o sk a le  całą n o c  nas n ie p ok o i l i .  W  p o z y c y i  p o d  
S u r o c h o w e m  p rze trw a liśm y  p ię ć  dni. M o sk a le  p ró b u ją  
j e s z c z e  d w a  razy nas p rze łam ać,  le c z  d w a  razy zostali  
o d rzu c en i .  J e ń cy  r o sy jsc y  o p o w ia d a ją ,  ż e  k aza n o  im 
te p o z y c y e  u trzym a ć  za w s z e lk ą  c e n ę  W sz a k  r o z c h o ­
dzi s ię  o  to . a b y  n ie  dać o s a c z y ć  P r z e m y ś la  o d  p ó ł  
n o c y .  T o  też , g d y  d z iś  s p o jr z y sz  na p o le  S u r o c h o w a ,  
ujrzysz  c o  krok m o g i ł ę  i krzyżyk. B yły  to  d n ie  k rw a w e ,  
le cz  p e łn e  ch w a ły  i d u m y  pu łk u  2 0  i w sz y s tk ic h  in n y ch  
p u łk ó w  p o ls k ic h  i ś ląsk ich: 5 7 ,  56 , 1 0 0  i 3, w a lc z ą c y c h  
p o d ó w c z a s  w  armii M ack en sen a .

M o sk a le ,  k r w a w o  od p a rc i ,  cofają  s ię  na n o w e  
.' i ; c i  ku Ł a z o m ,  p r z y c h o d z ą  in n e  posi łk i C zer -

k ie s ó w .  Z n a m y  s ię  już  z C zerk iesam i z p o d  Jed licza  
i w ie m y ,  że  C z e r sk ie s  n ie  b ierz e  jeńca , ani t e ż  n ie  li­
tuje s ię  nad rann n ym . W  Ł azach  b e z  w y p o c z y n k u  ru­
sza  d z ie ln y  n a sz  g ó ra l  d o  ataku.

—  Jeżeli s ię  c o fn ie s z ,  z g in ie s z  —  d ź w ię c z y  w  u- 
sza cb  ż o łn ier zy  osta tn ie  s ł o w o  k o m en d a n ta .  —  R yczą  
armaty, na g ł o w y  lu d z k ie  leje s ię  r o z to p io n e  ż e la z o .  
N a  n a sz  atak C z erk ie s i  o d p o w ia d a ją  p rz ec iw ata k iem .  
D zik ie  s t e p o w e  okrzyki m ieszają  s ię  z g ło ś n ą  m o d l i tw ą  
n a s z y c h  górali .  R egu larna  b itw a  zam ien iła  s ię  w  c h a o ­
ty c z n e  m r o w is k o  lu d zk ie .  W  isk rzą cem  s ło ń c u  błysKają  
b a g n e ty ,  m i g o c ą  d łu g ie  piki, austryacki b a g n e t  krzy­
żuje s ię  z czerk iesk im  k in d ża łem . —  U c ic h ły  armaty. 
Fala lu a zk a  ktęoi s ię  raz na tę, to  z n ó w  na d ru gą  s tro ­
nę.' Tutaj n a sz  Bartek rozb ił  k o lb ą  łe b  k o ń sk i  i zg n ió t ł  
o b c a s e m  p ien ią cą  s ie  g a r d z ie l  C zerk iesa ,  tam k oza k  na  
w y lo t  p rz eszy ł  n a s z e g o  żo łn ierza  i ręką o c iera  z w łó c z n i  
z a k r w a w io n e  w y d a r te  z b rzu ch a  trzew ia .  S ło w e m  rzeź,  
jakiej p o d o b n e j  m a ło  w  tej w o jn ie .  M o sk a lo m  p r z y ­
c h o d z ą  posi łk i .  O g p i s ly m  p o c a łu n k ie m  wita nasza  arty­
lerya rosyjską  r e z e r w ę  i w s tr z y m u je  ją na czas.

B itw a w  Ł azach  trwa d w a  dni. S fo r s o w a n ie  Sanu,  
S u r o c h ó w  i za jęc ie  Ł a z ó w  p o z b a w ia  nas d z ie w ię tn a stu  
o f i c e r ó w ,  p a d a  także k o m e n d a n t  pułku, u g o d z o n y  kulą  
w  brzuch.

C iężk ie  b yły  te ofiary, aie cel o s ią g n ię ty ,  p ię d ź  
z iem i z d o b y ta ,  n iep rzyjac ie l  o d r z u c o n y  p o z w a la  o d c ią ć  
d r o g ę  armii p rze m y sa ie j  i ś c ie śn ić  p ie r ś c ie ń  o b lę ż n ic z y .

W  żar liśm y s ię  w  linię o b r o n n ą  armii rosyjskiej  
p o m i ę d z y  S ien iaw ą, a P r z e m y ś le m  s i ln em  kl nem . Kiin 
ten , ostrym i liniami ku S a n o w i  b ie g n ą c y ,  na l e w o  i na  
p r a w o  u m a c n ia m y .  O c z e k u j e m y ,  rych ło  skrzydła  z n a m i  
s ię  w y ró w n ają .  Sytu acya ,  s t w o r z o n a  p rz ez  nas sa m y c h ,  
w y w a lc z o n a  krwią n a szą  p o z w a la  nam  w y p o c z ą ć .

P o  k r w a w y c h  za p a sa c h  w y p o c z ą ł  pułk w  c ien i­
stych  lasach  w  D ą b r o w ie .  —  Był to z a s łu ż o n y  s z e ś c i o ­
d n io w y  o d p o c z y n e k .  W o k a m g n ie n iu  o ż y ł  c ien isty  las. 
W e s o łe j  m u z y c e  w t ó r o w a ł  g ło s  s iek ier  i t o p o ró w .  W k r ó ­
tce  s tanęły  p ięk n ie  p rzys tr o jo n e  p a w i lo n y  dla k o m e n ­
danta pułku, pułkow niK a p. F io ifm ana, dla p o d p u łk o ­
w n ik a  p. M isch k e ,  a o b o k  u s t a w io n o  kaplicę , w  której  
na drugi d z ie ń  rano, w  n ie d z ie lę ,  o d p r a w i ł  ks iądz  ka­
pelan  p u łk o w y  Z apała , przy ś p i e w i e  l e ś n e g o  ptactw a,  
przy  d ź w ię k a c h  o ik ie s try  p u łk o w ej ,  u r o c z y s te  n a b o ­
ż e ń s t w o  d z ię k c z y n n e .  G d z ie ś  w  o d d a li  j ę czą  armaty,, 
a r o z g ło ś n e  e c h o  w tóru je  s ł o w o m  e w a n g e l i i ,  którą d o ­
n o ś n ie  czyta k s iąd z  k ap elan , s to jąc  na kuferku, jako  
im p r o w iz o w a n e j  a m b o n ie .  N a  znak Krzyża  Ś w ię t e g o  
i g ło s u :  „ B ó g  z nam i d ziec i ,  w  im ię  d ob rej  sp raw y"  
ch y lą  s ię  korn ie  k r w a w y m  p o te m  zo ra n e  c z o ły  ż o łn ie ­
rzy; a p o te m  w s z y s tk o  r o z sy p u je  s ię  p o  les ie .  T u  s ły ­
c h a ć  g ł o s  harmonijki, tam grają w  karty; inna g ru p k a  
z a b a w ia  s ię  w* wójta. C ie k a w s i  czytają  na g ł o s  p o d  
r o z ło ż y s te m  d ę b e m  z g a ze t ,  in n - grze ją  k o n se r w y .  W s z ę ­
d z ie  śm ie c h  i ra d ość ,  jakby n ic  nie b y ło .  N ie  p o z n a s z  
na b iw a k u  z tych  to w a r z y sz y ,  ż e  nie d aw n iej ,  jak w c z o ­
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raj, ten kłuł b a g n e t e m ,  a inny, c h w y c i w s z y  za  ru szn icę ,  
rozbija ł s z a b lą  łb y  k o z a c k ie  i czerk iesk ie .

P o  w y p o c z y n k u  alarm : „ o d m a rsz" .  N o c ą  p o d ­
c h o d z im y  p o d  w ie ś  C h o ty n ie c ;  o k o p u j e m y  s ię  ś r o d ­
k iem  w s i ,  w z d łu ż  g o ś c i ń c a ;  p o z a  w s ią  d o s k o n a łe  m a ­
s k o w a n a  czatuje artylerya, g o t o w a  d o  strzału. O  k ilo­
m etr p r z e d  nam i u m o c n i ł  s ię  n iep rzyjac ie l  na w z g ó ­
rzach  2 2 7 ,  23 2 ,  2 1 4 .  L e d w ie  św ist ,  r o z p o c z ę ła  s w ą  przy ­
g o t o w a w c z ą  c z y n n o ś ć  n a sza  artylerya. N a  to  w y z w a n ie  
o d p o w ie d z ia ł a  jej artylerya rosyjska ,  ukryta p o z a  w z n ie ­
s i e n ie m  2 4 5 .  W  tym  b a ld a c h im ie  szra p n e l i  i g r a n a tó w  
r o z w in ę ły  s i ę  n a sz e  szyk i  i ruszy ły ,  jako w z m o c n ie n i e  
ku p rzed n ie j  linii. P r a w e  sk r z y d ło  II bata l ionu  i bata­
lion  III rw ą s ię  ku w z g ó r z u  2 2 7 ,  o d rzu ca ją  z  n ie g o  
nieprzyjac ie la .  L e w e  sk r z y d ło  d o c ie r a  d o  lasu  i usada-  
w ia  s ię  w  o k o p a c h  rosyjsk ich .  W  k rw a w ej  p o ty c z c e  
z n i s z c z o n o  p ięc io k ro tn e  linie d r u tó w , w y r z u c o n o  n ie ­
przyjacie la  z trzec h  ła ń c u c h ó w  o k o p ó w  i w p ę d z o n o  
g o  d o  lasu. B y ło  to  13 c z e r w c a .  M ó w ią ,  ż e  d z ie ń  to  
fera ln y ,  jed n a k  dla  p u łk u  d w u d z i e s t e g o  b y ł  to  d z ień  

ch lu b y  i ch w a ły .
N . Reforma.

KRONIKA.

Ostatnia posługa. Sm> rć ks. B u ła ta  w y w o ł a ł a  
szc zery  żal w  sp o łe c z e ń s tw ie .  P raw ie  c a ły  p o w ia t  i m ia s to  
w z ię ło  u d z ia ł  w  ź a ’o b n y m  o b rzęd z  e. W id z ie l i śm y  ca łe  
d u c h o w ie ń s t w o  z d e k a n a tu  z p ra ła te m  ks. K r a w c z jń -  
sk im  na p o g rze b ie  i paru  księży  ze  s tro n  d a lszych ,  
W  p o grzeb ie  w zię li  u d z ia ł  p r zed sta w ic ie le  R  idy  p o w ia ­
to w e j  z m a r s z a łk ie m  D rem  C hrainc m; R ada m iejska  
z- b u r m is trze m  R ajsk  m, c a łe  g ro n o  pro fesoró w  z d y ­
rek torem  D rem  K ruto ik im  i u c z n io w ie  z w ień cam i,  
K ó łk a  ro ln icze  z p o w ia tu  przez d e l e g a t ó w  i o lb rzy m ie  
t łu m y  lu d n o ś c i  m ie jsk ie j  i in t e l ig e n c j i .  P o  l iczn ych  
m s z a c h  ż a ło b n y c h  m o w ę  p o g r z e b o w ą  w y p o w ie d z  a ł ks. 
M adej.  N a d  g ro b em  im ie n ie m  g im n a z j u m ,  K. B. K., 
Bursy  i R a d y  m ie jsk ie j  p o ż e g n a ł  z m a r łe g o  prof. B u 'a ,  
a im ien iem  u c z n ió w  Krotoski,  u czeń  VII kl. W  czasie  
n a b o ż e ń s t w a  i na cm e n ta r z u  p ie śn i  o d p o w ie d n ie  o d ­
śp ie w a ły  ch óry .  N a  ratuszu, n a  g m a c h u  R ad y  p o w ia ­
to w ej ,  g i in n a zy u m  i k a sy n a  p o w ie w a ły  ż a ło b n e  chorą-  
gv\ie .  B y  u cz c ić  p a m ię ć  zm a r łeg o  R a d a  m ie jsk a  u c h w a l i ła  
5U0 K  n a  g ło d n y ch ;  T o w a r z y s tw o  k a s y n o w e  u ch w a li ło  
z ło ż y ć  na B u r sę  25  K i zarządziło  sk ła d k ę  na ten  cel  
m ięd z y  c z ło n k a m i.  P r o fe so r o w ie  g im n a zy a ln i  ziożyli  
z n a czn ą  k w o tę  n a  g ło d n y c h .  (K w oty  zeb ra n e  o g ło s im y  
w  n a s tę p n y m  n u m e r z e  —  jak i z ło ż o n e  w  R e d a k c y i ) 

Ostatni jarmark zg r o m a d z i ł  na rynku ju ż  od  w c z e ­
s n e g o  ranka n asze  sk rzę tn e  i z a p o b ie g l iw e  g o sp o s ie ,  
k tóre  z k o sz y k ie m  w  je d n e j  a p u g i la r e se m  w  drugiej  
r ę c e  r o z g lą d a ły  s i ę  na w szystk ie  s tro n y  za k u p n em  jaj,

m a s ła ,  sera , le c z  p r z e w a ż n ie  d a rem n ie ,  b o  w y w ie s z o n a  

na k o łk u  przed  m ag is tra tem  taryfa i p iln ie  r o z g lą d a ­
ją c y  s i ę  p o l i c y a n c i ,  w sz y s tk ie  ja ja  i m a s ło  w y stra szy l i  
tym  razem  ju ż  n ie  za rog a tk i ,  a le  aż pod K lik u szo w a ,  
W a k sm u n d , Szaflary . Jak tak pó jd z ie  w  d a ls z y m  ciągu,  
jarm arki n a s t ę p n e  o d b y w a ć  s ię  b ęd ą  g d z ie ś  ta m  w Obi­
d o w e j  i B ia ły m  D u n ajcu , g d z ie  sp ry tn i  h a n d la r z e  u m ią  
j a k o ś  u n ik n ąć  i c z u jn e g o  oka w ła d z  i zak u p u ją  ko­
rzystn iej  n iż  w  san em  m ieśc ie ,  p o z o s ta w ia ją c  m ie j sc o ­
w y m  k o n s u m e n to m  p r z y je m n o ść  n a p a w a n ia  s ię  w i d o ­
k iem  w y w ie s z o n e j  taryfy  i n a d z ie ją ,  ż e  p rzec ież  m o ż e  
zab łą k a  s ię  ja k aś  g o sp o d y n i  aż na rynek i sp r zed a  sw e  
p rod uk ta  sp ra w ied l iw ie ,  w e d le  c en y ,  k tó ra  m ó w ią c  n a ­
w ia se m  jak  p o p r z e d n ie g o  jarm ark u  b y ła  z u p e łn ie  sto­
s o w n ą ,  tak o b e c n ie  b y ła  s t a n o w c z o  za niską. I n w a z j i  
n iep r z y ja c ie la  u n a s  n ie  b y ło ,  a le  d r o ży zn a  ta  na  d o b re  
robi teraz do  n as  inw azyę. Mięso p e w n ie  z n o w u  p o d r o ­
ż e je  (d o p iero  co ś  10 ty  raz te g o  roku) bo  pryszczyca ,  
w  p o w ie c ie  i b y d ła  w y w o z ić  n ie  w o ln o .

W sz y s tk o  d rożeje  n ie s ły ch a n ie ,  n a w e t  k apusta ,  
m im o ,  że tak ła d n y c h  na n ią  u rod za i w n a sz y ch  o k o ­
l icach , jak b ie ż ą c e g o  r o k u ,  d a w n o  n ie  w id z ia n o .  J e d n a  
ty lko  n u lk a  p o ta n ia ła ,  b o  rząd sa m  te jże  d o s ta r c z a  
i o b w a r o w a ł  jej sp rzed a ż  ostrym i p rzep isa m i na  w s z y s t ­
kie s trony . S p rzed aż  i ro zd z ia ł  są  b ard zo  m i le  i s u ­
m ien n ie  u re g u lo w a n e .  P rzez  trzy  ty g o d n ie  d o s ta je  s ię  
karty c h le b o w e ,  a  w  je d n y m  ty g o d n iu  m ą k ę ,  n a tu r a ln ie  
ty lko na  kartki z o s t a tn ie g o  ty go d n ia ,  tak u c z y m y  s ię  
b ardzo  p o trzeb n ej  d la  nas c n o ty  o s z c z ę d n o ś c i .  A le  t e i  
za  to n u lk a  n ig d y  nie  c ie szy  a s ą tak im  p o k u p em  jak 
o b ecn ie .  T łu m y  o b leg a ją  sk lep y  w g o d z in a c h ,  w k tó r y c h  
k u p cy  in ą k ę  sp rze d a ją ,  a b ie d n e  drz .c i  i ok n a  p ęk a ją  
p od  n acisk iem  f o k u ,  b> l u l z i e  o b a w ia ją  sic, że  m ąk a  
u s ta w ic z n ie  p rzy ch o d z ić  n ie  b ę d z ie  i n a  nic w sz e lk ie  
p ersw a zy e .  W p ra w d z ie  o d  d w ó c h  dni już ch leb a  u p iek arzy  
n iem a ,  a le  to  z n o w u  dla o d m ia n y  n a d ch o d z i  2  t y g o d n i e  
kartek, a  p óźn iej  z n o w u  b ęd z ie  m ą k a .

Pożar. W Rabskiej sp a li ł  s ię  d o m  J a rzą b k o w i j; 
m ą ż  jej  zn ajd u je  s ię  w  w ojsk u .  C e lem  przyjśc ia  z p o ­
m o c ą  n ie s z c z ę ś l iw e j  parafia S zaflary  zeb ra ła  za  p o śr e ­
d n ic t w e m  Ks. P r o b o sz c z a  k o ło  1 3 0  K.

Czytajcie gazety! Przed s ą d e m  k 3rn ym  w  O s n a -  
b . i i c k  sta w a l i  d w a j  w ie śn ia c y  z ja k ie jś  w io s z e z y z n y  
w estfa lsk ie j ,  o sk arżen i  o p r ze k r o c z e n ie  ro zp o r zą d zen ia  
o k o n fisk ac ie  w e łn y ,  g d y ż  u d o w o d n io n o  im , że  j e d e n  

i d ru g iem u  sp rzed a ł  kilka fu n tó w .  O skarżen i t łu m a czy l i  
s ię ,  że  nie znali ro zp orz ą d zen ia ,  g d y ż  n ie  czytują ż a ­
d n ej  g a z e ty  i u d o w o d n i l i  to l

S ą d  przyjął do  w ia d o m o ś c i  ii h  o b ron ę ,  a le  m i ­
m o  to, jak d o n o s z ą  p is m a  b e r l iń s k i ; :  „ k a żd eg o  o k aza ł  
ila d z ie ń  aresztu , w y c h o d z ą c  z za ło ż e ń  a, że  kto w  
o b e c n y c h  cza sa ch  n ie  czy tu je  gaze ty ,  p o s tęp u je  l e k k o ­
m y ś ln ie  i nie  m o ż e  p o w o ły w a ć  s ię  przy z a r z ą d z a n ia c h  
w o j e n n y c h  na n i e ś w ia d o m o ś ć .  Jest to p ra w ie  n a k a z  
czy ta n ia  g a ze t  p od  aresztu .

P ó łro czn a  p rzed p ła ta  naszej  g a z e ty  wj-nosi 2  Kor.
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Grosz na Warszawę z ło ż y ła  w  R e d . :  A n to n in a  
M u szyńsk a  z Jaszczu ró w k i 5  K.

Składnica Kółka Rolniczego w Zakopanem z ło ż y ła  
na  ręce  dra  Józefa  D ie h la  2 0  kor. n a  r ze cz  B u r sy  
g im n a zy a ln e j  w  N o w y m  T ar g u  z a m ia s t  w ie ń c a  na  
t r u m n ą  ś. p. k s .  Jana B u ła ta .

Powołanie uwolnionych pospolitaków. Ci p o s p o l i -  
tacy ,  którzy  na  m o c y  o b w ie s z c z e ń  p o b o ru  E, F, G, H,  
K, L, L a  i M zo s ta l i  u w o ln ie n i  o d  z ja w ien ia  s i ę  przed  
k o m isy ą  p o b o r o w ą ,  ja k  r ó w n ie ż  ci, k tórzy  o trz y m a li  
z w o ln ie n ie  ( e n t h o b e n )  od  s łu ż b y  w  form a cy a ch  p o s p o ­
li tego  ruszenia , n ie  s t o ją c e g o  w o b e c  n iep rzy ja c ie la  —  
z w yją tk iem  korporacyi s tr ze lcó w  (S t a n d sc h u tz e n lo r m a t io  
nen) m u s z ą  o b e c n ie  p o d d a ć  s ię p r z e g lą d o w i  w o jsk o w e m u .

P rzeg ląd u  ty ch  o só b  m ają  jak  na jszyb c ie j  d o k o ­
n a ć  d a n e  k o m i s y e  p o b o r o w e  na  z a r z ą d z e n ie  o b r o n y  
krajow ej d an ej  k o m e n d y  w cjsK o w ej  (M ilitarkom ando).  
W  razie p o tr z e b y  r.ależy u s ta n o w ić  w p o ro ru m ie n iu  
z  w ła d z a m i p o l i ty c z n e m i  kraju  o d d z ie ln e  k o m isy e  p rze ­
g lą d o w e .  W w y p a d k ach  d o ty c z ą c y c h  p o sp o l i ta k ó w  ro ­
cznika 1 8 97 ,  k o m isy e  t e  przy u d z ia le  lek arza  u r z ę d o ­
w e g o  m ają  fu n k c y o u o w a ć  ró w n ie ż  przy e w e n tu a ln e m  
w y z n a c z e n iu  superrew izy i

P o w o ł a n ie  d o  s łu ż b y  w  p o sp o l i te m  ruszen iu  u z n a ­
n y c h  za zd a tn y ch  z b ro n ią  w  rek u  p o s p o l i ta k ó w  n a ­
stąpi d ro g ą  z a w ia d o m ie n ia  p iś m ie n n e g o  (E inb erufu n gs-  
karte) przez m ie j s c o w e  k o m e n d y  u zu p e łn ia ją ce ,  w ż g le -  i 
dn ie  k o m e n d y  u z u p e łn ia ją c e  o b r o n y  krajow ej.

Polscy żołmierze. G en era ł k aw a iery i  P t lan zer  Bal 
tin w k tó r eg o  arm ii w a lc z ą  tak d ro ży  d la  P o d h a la n  
żołn ierze  drugie j  b ry g a d y  L e g io n ó w ,  w y d a ł  10 w r z e ­
śnia  r. b. ich d o n o s i  „G łos  N aro d u *  Nr. 2 5 4 )  rozkaz  
n a s t ę p u j ą c y :

„ W  najgorętszej  w a lce ,  o k o  w oko, z u ży c iem  
w sze lk ich  sil,  n iezw a ża jąc  na ciężkie  straty , okazali  p o ­
n o w n ie  oftcero .v ie  i ż o łn ie r z e  13 p. p. do  c z e g o  są  
z d o ln i  b o h a ter  iw ie  Auatryi. P o d o b n i  h u r a g a n o w i z d o ­
byli ci n a jd z ie ln ie js i  s i ln ie  p rzez  n ie p r z y ja c ie la  uuio  
cn ione  i zac ie k łe  b r o n io n e  o s z a ń c o w a n ia ,  przez to  przy­
czynili  s ie w  w y s o k im  R o p n iu  d o  u zy sk an ia  s u k c e s ó w  
ty c h  d n i .  Ci d z ie ln i p o w in n i  b y ć  p rzek on an i o szczere j  
w  d z ie c z n o ś c i  o jc zy zn y ,  a j a  —  d u m n y ,  że tak ich  ż o ł ­
n ierzy  m a m  w sw o je j  arm ii,  w y r a ż a m  of>cerom  i ż o ł ­
n ierz o m  p u łk u  p ie d io t y  13 w  i m e n i u  n a jw y ż sz e j  s ł u ż b y  
n a jzu p e łn ie jsz e  uzn an ie" .

P o c h w a ła  ta d o ty c z y  p u łk u  „ K ra k ow sk ich  d z i e c i ,  
t. j .  z o ż o n e g o  z ż o łn ie r z y ,  p o c h o d z ą c y c h  z K rakow a  
i o k o l icy  najb liższej  m iasta .  O b e cn y  k o m e n d a n t  tego  
p u łku , p u łk o w n ik  H a u s e r  w  l iśc ie  d o  p rezy d e n ta  p o d ­
w a w e l s k ie g o  g rod u ,  o b ja ś n ia  że  w  w a lc e  n o cn ej  z d n ia  
3 0  na  31 s ierp n ia  d w a  b a ta l io n y  13 p. p. w zac iek łe j  
w a lc e  na b ia łą  b roń  z d o b y ły  n ie p rzy ja c ie l sk ie  o s z a ń c o ­
w a n ia ,  z b u d o w a n e  z z a s t o s o w a n ie m  r sz e lk ich  śr o d k ó w  
tech n ik i  w o jen n e j  i u m o c n i o n e  c a ły m  s z e r e g ie m  za p ó r  
z d ru tu  k o lc za s teg o ,  przy czcm  w z ię ły  o k o l i  1 0 0  Ito-  
sy a n  d o  n ie w o l i  i z d o b y ły  d va karabiny m i s z y n o w e .

I in n e  re g u la rn e  pu łk i p o lsk ie  arm ii a u stry a ck o -  
w ęg iersk ie j  (n. p. n o w o są d e c k i ,  w a d o w ic k i ,  c ieszyń sk i,  
lw ow sk i)  w a lczą  jak  ż o łn ie rze  w y b o r o w i ,  c h o ć  o n ich  
tak rzadko  p isują  g a z e ty .  D o p iero  p o  w o j n ie  d o w ie  
s ie  św ia t ,  że  p o lscy  żo rn ierze  regularnej arm ii b iją  s ie  
z a w sz e  d z ie ln ie ,  n iera z  p o  b o h a te r s k u ,  tak  sa m o  jak  
o d d z ia ły  le g io n o w .  B rak przen ik ającej  s ł a w y  d z ie n n i ­
karskiej w yn agrod zi im  sp r a w ie d l iw o  św ia d ec tw o  l i i s t o -  
ryi, k lóra  m e  p o m in ie  tak ich  d o k u m e n t ó w ,  jak n in ie jszy .

Walki konnicy wśród bagien. P e w ie n  w r a c a ją c y  
z P o le s ia  o f ic er  n ie in ieck '  s zk icu je  g a zec ie  ber lińsk iej  
„ V o ss isch e  Z eitung"  tr u d n o śc i  w a lk  n a  P o le s iu .  N ie s ł y ­
c h a n y c h  w y s . łk o w  w y m a ga ją  w alki w  b a g n a c h  p ińskich .  
T r w a j ą c y  od  sze reg u  ty g o d n i  d eszcz  czy n i  p o su w a n ie  
s ie  nap rzód  praw ie  n ie m o ź h w e m .  A  je d n a k  c ią g n ie  
p rzez  ca łą  P iń s z c z y z n e  s i ln a  linia kaw aiery i i ar ty lery i ,  
w a lczą ca  b e z  p rze rw y  z  k ozakam i i c z erk iesa m i.  Ci 

I p rzec iw n ic y  na sw y c h  lek k ich  k o n ik a c h  są  w p r o s t  n ie -  
, z m o r d o w a n i .  N a  P o le s iu  p ra w ie  każd y  sk raw ek  lasu  

m u si być  o l z i e l n i e  o c z y sz c z a n y ,  a b y  m ężn i  n :e p r z v j a -  
c ie le  n ie  w p ad li  na  ty ły .  P rz ed te m  b o w ie m ,  g d y  lin ia  

! n ie m ieck ie j  k a w aiery i  b y ła  c ieńszą, k o z a k o m  u d a w a ło  
| p iz ek ra d a ć  s ię  poza front n iem iec k i .  W  w a lk a ch  k o z a ­

cy  w y k a z u ją  m ę s t w o  r o zp a cz l iw e .  N ieraz  dają  s ię  r a ­
czej w y m o r d o w a ć ,  niż zabrać d c  n ie w o l i .

„Wielka wojna, jej p rzyczy n y ,  skutki, ce le , ,  N a  
j| k ła d em  „U. Kuryera C . “ w y s z ła  p o d  p o w y ż sz y m  ty t u łe m  
I p o l i ty c z n a ,  przez L. S z c z e p a ń s k ie g o  n a p isa n a ,  w y -  
• tw o rn ie  w y d a n a  k siążk a  która w p r o w a d z a  c z y tem ik a  

w  c a ło ś ć  za ga d n ień ,  z w ią z a n y c h  z w ie lk ą  w o jn ą .  
C zy te ln ik  zr.ajdzie w  tej b roszu rze  t r e ś d w r  p r zed sta ­
w ien ie  p o l i ty c z n y c h  i ek o n o m ic z n y c h  przyczyn  w o j n y  
jej k o sz tó w  i o d p o w ie d ź  na p ytan ia ,  jak  d łn g o  ta 
straszliw a w o jn a  p o trw ać  m o że  i jaki nąfn pokój przy­
n ie s ie ?  B roszura  je s t  b a r d zo  n a  cza s ie  i u ła tw i k ażd e­
m u  z o r y e n to w a a ie  s ię  w  w y p a d k a c h ,  które s ' ł a d a j ą  
s ię  n a  n a jw ię k s z y  p r zew ró t  d z ie jo w y .

C en a  b r o szu ry  K. 1. —  (z p rzesy łk ą  p o le c o n ą  
i K. 1 ‘3 -j).  N a b y w a ć  ją  m o ż n a  w  każdej k s ięg arn i .

Ilu jest Rumunów? O statn i sp is  lu d n o ś c i  d o k o n a n y  
w r. 1912  w y k a za ł ,  iż w  K ró les tw ie  r u m u ń s k ie m  ż y je  
o g ó łe m  7 i pó ł  m il ion a  ludzi, w tern n a jw y że j  7 m i l i ­
o n ó w  R u m u n ó w ,  re sz ta  zaś j r z y p a d a  na n ied a ją cych  
s ię  ud nich o d łą c z y ć  c y g a n ó w  o raz  n a tu r a l izo w a n y ch  
w R u m u n ii  B u łg a i ó w ,  w reszc ie  od liczy ć  n a leż y  z o g ó ln e j  

s u m y  o k o ło  3 0 0 .0 0 0  ż y d ó w  i 2 0 .0 0 0  o b c y c h  p o d d a n y c h .
P o z a  g r an icam i k r ó le s tw a  p raw ie  3 m il ion y  R u ­

m u n ó w  m ie sz k a  na  W ę g r z e c h ,  zaś 3 0 0 ;0 0 0  na  B u k o ­
w in ie .  W  R o sy i  — . w e d łu g  sp isu  z roku 189 7  —  b y ło  
R u m u n ó w  i M o łd a w ia n  p rzesz ło  1.1 m i l io n a ,  r o z r z u ­
c o n y c h  w B esa rab ii  i n ad  D n iestrem . W B u łg ary i  n a ­
l i c z o n o  R u m u n ó w  —  w roku 1 9 1 0  — -z a le d w ie  8 0  0 0 0 ,  
ł a k ,  że  z D a k s - R u m u n a m i  m o ż n a  ich cyfrę  p rzyjąć  n a  

1 2 5 0 .0 0 0 .
i Miłkn skonfiskowanych jaj Miasto P iizn  > w C z e -  
! ch a ch  d a ło  w  ty c h  d n ia ch  d o s k o n a ły  p rzyk ład  s a m o -
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p o m o c y  w sp rawie  b r a k ó w  żywnośc iowych.  Gdy wszel- j 
k ie  ł agodne  p r ó b y  og ran iczen ia  w y w o z u  z okol icy za 
granicę ja j ,  k tó r y ch  na  mie j so w y uży tek  nie  wys ta rcza -  | 
lo,  o k az a ł y  sic bez ku te cz n e ,  za rzą d  mias ta  po s tanow i ł  : 
p rze jść  1. czynów.  P o s t ą p i o n o  od r a z u  r a d y k a ln ie  [ 
i pe w ne go  p ięknego  d n i a  w ł a d z e  miejskie  ̂ s k o n f i s k o ­
w a ły  w Domażlicifcli  mi l ion  j a 1, ju ż  o p a k o w a n y c h  i p rze ­
zn a cz eń  vch do wywozu za crranice.

• i
Obwieszczenie. R o z p o rz ą d z e n i e m  c. k. Minister­

s twa h a n d l u  z ż' i w rze śn i a  1915 L, 28 504 /P .  zos tało 
d o t yc h cz as ow e  ogran ic ze n ie  wagi  p r y w a tn y c h  p ak i e t ów  
n a  5 klg. zn ies ione  w gal icy jsk ich  u rzęd ach  pocz tow ych .  
W a g a  n .da w any ch  pak ie tów  p r y w a tn y c h  nie po d le ga  
o d t ą d  ograniczen iu .

C. III. t’0 3 ' 1 5 
Liczba c z jn no śc i  ~

E C Y K T.

Przeciw Janowi  Slowiakiew ic z o n ą  k tórego miej sce 
p o b y t u  j e s t  n i e zn a ne ,  wn ies io n y m zasta ł  do c. k. s ądu  
po wia to weg o  w Nowym T ar gu  p r zez  J ę d rz e j a  i Wik io ryę 
S lowiak iewiczów po ze w  o zniesienie wspó łwłasnośc i .  
Na pod s ta wie  pozw u wyznacza  się r o z p r a w ą  na  dzień 
1-1 paź dz i e rn ika  1915 o godz.  l o  rano.

Ce lem s t i ze źen ia  praw Ja n a  Slowiakiew>cza u s t a ­
n aw ia  się P a n a  Dra  Bor ow icz a  a d w o k a t a  w N o w y m  
T a r g u  k u r a t o r em .  T e n ż e  k u r a to r  zas t ęp yw ać  będzie 
Ja na  S łowiak iewicza  w rzeczonej  ^prawie n a  j eg^ koszt 
i n iebezp ieczeńs two ,  dopó k i  c n w  sądz ie  się nie zgłosi 
iub  p e ł n o m o c n i k a  nie za mi an u ją .

C.  k. S ąd  p o w ia t o w y  w N ow ym  T a r g u  Oddz ia ł  III. 
dn ia  w rześn i a  1915.

Za tan dział reoakeya ma marca odpowiedzialności.

SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
Stow. zarejestr. z ogr. poręką.

T E L E F O N  N r. 3. T E L E F O N  N r. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY LILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A MC Ó WKI  i K R U P Ó WK I

ELEKTRYCZNA PALARNiA KAWYY F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

P O L E C A

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie artykuły spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przybórów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wieaeńsideh Losze i przybory 
do podróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k l ą ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h

• • • H U R T Ó W N - Ć  S K Ł A D Y  W I N .

GŁÓW NA REPREZENTACYA BROW ARU W plS-SCIMIE I TENCZY Nb U

SKŁADNICA I SKLEP KOŁKA ROLNICZEGO W NOfflil TARGU
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORtjKĄ)

1 filia na ul. Ludźm ierskiej W  RYNKU O B O K  RADY P O W IA T O W E J  £  filia na ul. Wasmundzkiej

je st gdównem źródłem zahupna towarów spożyw czych dla m iasta aa — jó
i  okolicy, reguluje ceny i zapobiega lichw ie towarowej.

N A  S K Ł A D ZIE :  K O S Y  Z M A R K Ą  „B H Z Y T W  A “ I N A F T A  S A L O N O W A .

=  D L A  P T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  C E N Y .  =

Drukarnia I. Górka w ftowwn Targu.


